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W  TA D O  MOS  C I  W O J E N NE.
Z a w a rc ie . Wiadomości kraiowe: s Peterzburga. Wiadomości zagraniczne- Francjia.   Wiado­

mości uczone. —  Pustelnik z Krakowskiego przedmieścia. —  Wiadomości najnowsze.

W i A p u M O s C i  k r a j o w e . '
S  P eterzburga , 20 . "Czerwca.

Jch Krotew icow skie U heie X .ięzniczka K a r o -  

u n a  P ru sk a  ,i Jgiąźe l  W i l h e l m . P r u s k i i Q .  d.  
JTi• sczęśliwie p rz jlijli do Pawłowska, dzisiaj zaś 
Redzie m iał m iejsce  wiazd ich paradnj do Pe- 
terzlmrga w towarzystwie Nayiaśnieyszey rodziny. 
Pułki wyznaczone na wojskow a dzisiej szą.-.paradę 
są te: Kawaler gardski, Konnej gwardyi, Dra­
gonów gwardy i , litej b huzarów , Hułanów i Ar­
ty W y i iezdney. Komenderować 'będzie wszy­
stkiemu' wojskam i Jenerał piechoty Hrabia M iło -  
ra d o n ic z ,  Jazdą J en era ł-Adjutant PP asilczy- 
koir T., Artyleryią Jenerał-M aior Kozen  , ‘ P u ł­
kami grenadyierskiemi i batalionami Karabiuiie- 
rów J enerał - Porucznik C zogloków .

Dnia wczorajszego to iest iy . b. m. b y ł wielki 
obiad w Gatczynie.

O brzęd Ś w ię te g o  B ie rzm o w a n ia  J c y  K ró lem i-  
cow sk iey  U iści X ię in ic z k i  K a r o l i n y  P ru s -  
s k ie v ,  p o tw ie rd zo n y  p ezez  J S a y ia ś n i e y -
s z e g o  P a n a .

W  dniu przeznaczonym na bierzmowranie Jey 
Królewicowskiey M -ci. to iest dnia 4■ ( zerwca 
o godzinie 10 z rana, Członki Way świętszego Sy- 

»8i7-

nodu i wyższego duchowieństwa zgromadza się do 
wielkiego Kościoła w zim owym  J. C. M. pałacu, 
osoby zaś znakomite ohoiey płci -mające wstęp »  
Dvvoru, udadzą się do tegoż pałacu do pokoidw N a y -  
iaśuieyszey C esarzow ej M a r y i  ; Damy w  Robach 
Rossyyskich, a męsczyźni w sukni galow ej.

JS ayiaśnieyszy C esarz Jntść A a y ia śn iey sze  
C esarzow e,' J e j  Krolewicowska Mść Xiężniczka 
K arolina  Prusska, Jch Cesanzewicowśkie Mśoie 
W ielcy Xiążęta , Jego Krolewicowska Mść Xiąże 
W  ilhelm  Prusski, J. K. IV]. Xiężna A n to n in a  
W irtembergska, i Xieżniczka M aryla  iey córka, 

'maiąr przed sobą sztab dworu Jego* Cesarskiej Mo­
śc i, za sobą zaś Damy honororowe, Freliny , tu­
dzież inne oboiey płci znakomite osoby, udadzą 
się z wewnętrznych pokoiów do Kościoła Pałaco­
wego wielkiego: członki 1\a j  .świętszego Synodu, 
i wysokiego duchowieństwa, w ulrorach pontyfikal- 
nych-spotkają Jch C. M przy w ejściu do Kościoła.

Najjaśniejsza Cesarzowa M a ry i a Teodc, równa  
trajmaiąc za rękę Jey Krolewicowska M ść, X ię- 
iniczkę K aro linę  Prusską, zaprowadzi przed J. W . 
Metropolitę stojącego u drzwi K ościoła, dopiero 

-się rospocznie ob< hod bierzmowania Świętego J. K. 
M. Xieiniezki K aro liny  Prussl iey według obrzędu 
K ościelnego; po czem nastąpi M sza, ) u końcowi
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którey Cesarzowa Jm ść M a ry la  Teo dorówna  za py tan ie : W  którey s tych dwóćh stolic iest p rzy ­
prowadzi nowo bierzm owaną 'V ielka \ ie ż n ę  .Imść ieinniey ? Odpowiedz moia iest taka : 
do ucałowania Św iętych obrazów , i przyięcia K tóż nie przyzna, i i  naród li rancuzki iest nay- 
Nayświętszey Kom m um i. w eselszy, nayprzyiem nieyszy i aż do zbytku, u-

Po skończoney Mszy Cesarz J m ść , iako/ też p r/ey rny . l e  narodowe zalety napierw szym  
JVaviasuie ysze Cesarzowe  i Jeh  C. M . przy y mą wstępie oczami ą kąźdego cudzoziemca przybyłego  
powinszowania od wysokiego duchow ieństw a, i do Paryża. "Niepodobna- bydż oboiętnym  na tę 
powrócą do w nętrznych pokoiów tym że sam ym  
porządkiem , iąkim  szły do Kościoła.

W I A D O M O Ś C I  / . A G  R A N I C Z N E .
F r a n c y , i  A.

5  P a ry ża , 8. Czerwca.
W ed łu g  ogłoszenia [konsula Franeuzkiego w L i-  

w o rn ie , Rząd Francuzki odzyskał swe dawne pra­
wa i p rzyw ile je , iakich używ ał niegdyś w Mgierze, 
a miedzy innerni w yłączne prawo łow ienia ko- 
ralów .

—  H rabia V ic to r  de Crocfnenbourg  ogłosił 
c>ikiem  w R ruxelli, list pisany przez niego do 
Barona d e N a g e l ,  M inistra spraw zagranicznych. 
L ist te n , zawiera historyką aresztu iego w Paryżu, 
iego uw ięzienia, i nakoniec opisanie przyczyn znie­
walających go doopusczenia F rancy i

grzeczność, z iąką ofiarnią nam wsze'kiego rod/.aiu 
zabawy i przy iemności , na tę domy ślność , z iat.ą 
zgadulą nasze życzenia, na tę tra no-c, z iaką um ieią 
zadowolnić wszelkie nasze m yśli i czucia ' Pom yśl 
ty lko, a wszy stko iest gotowe do usług twoich-, .lak 
to wszystko iest m iłe  i zaym uijce? iak tu iest 
p rzy iem nie ł. Lecz trz y , cztery miesiące prze­
chodzi . .  serce poczyna uczuwać niepoiętą iak iś 
próżność , przy iemności lek .o  nabywające się , 
poczy naią tracie swą cenę. —  Zarży nasz się nudzić 
i tęsknić wśród zabaw eoć pierwiey- zachw ycały, 
sam natłok ich , trudniąc ci w ybór iedney , czyni 
nieznośnemi a przynay mniey oboiętnem i wszystkie. 
Znikło ukontentow anie, przeszła roskosz. Kiedy- 
wszystko do -okoła ciebie oddychać zdaie się sczę- 
ściern, rosktoszą i w esołością, ty ieden iestes zm or­
dowany przyjem nościam i, sm utny wśród wesoło- 

^ !̂ \e k ^ iie " ro b c lio d  pogrzebowy M argrabię- ? fc i ,  i nayspokoynieyszy obok przedm iotów , dla 
go X im cn es, odpraw iły się a. Czerwca. Szanowny ^ ° ry c h  w innem rnieysm  tys.ącbyś razy uczyn.ł 
orszak Kawalerów wszystkich O rderów , osob . ofiarę.z wolności tw ey i pokoi u. Icóź  ci pozostałe

v  damę na coraz bardziey oddalaiace sie i mknące zno M argrabim  X y m e n e s , pornezyła u * . , J. . . * . ,
* , . , •’ • , t,_ oczu wteze P aryzkie, w olnieypoczynasz oddychać.S a lo n  w ydanie na świat pism niebo- J ’ J j

, . , ... • ' _ Prawdziwa radość, s któraś sie dawno hit b y ł po-

rozrzewniaiącą m owę 
W  dowa 

H rabiem u V a lo r i  
sczyka , których większa połowa, iescze n iebyła 
ogłoszoną.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
l i t e r a t u r a .

O ilp o w U d z na trę ta  w K ośc ie le .  ,

Patrz w  O łtarz tam  Bóg ż y w y , m ów iła  M aryni 
N a trę to w i, co na n ią  poglądał w  Ś w ią tyn i 
Rzekł, w skazuiąc na serce: “ W łaśn ie  to i robię ,
<«Tu ie s t.O łta rz , a zresztą w szystko w idzę w  to b ie ,”

M .  M .

K ró tk ie  porów nanie I .o n d yn u  s Tarykem .
Każdemu s podr .TÓiąrych co by li w Londynie 

i Paryżu następuiace zw yczajn ie  wszyscy; czynią

y t  po­
żeg n a ł, znowu zawita dó serca twego-, ato s tey 
przyczyny, żeś sie zdobył na siłę  opnsezenia tego 
czarowniczego siedliska , tey krainy uroków: spra­
wiedliw ie pozdrowić siebie m ożesz, iako bohaty ra 
wie.lkiey odw agi, nad 'sobą sam ym  odnoszącego
zw ycięstw o............. Żadne słodkie w spom nienie,
niewr.budzi w daszy twoiey tey rm łey  wewnę- 
trzney radości , żadne tkliw e uczucie niesprawi 
prędszego bićia serca, ani dóbedzie westchnienia 
z niego po cznłey i drogiey stracie. Na wszystko 
coś zostawił, będziesz patrzał przez n‘eiakaś zasło­
nę —, iednem słow em  bytność twoia w Paryżu , 
wkrótce sie w sen zam ieni.

Przy ieżdzasz do Londynu , za iP d s m  stąpie­
n iem  spoty kasz twarze znaczące , wszędzie spokoy-
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ae m ilczen ie , zim ne przyjęcia i obojętność, znu- 
dz.ąr i nabawia nieukontentowania. Nikt nieokaże 
radości s przybycia tw ego , listy nawet zalecając* 
nie,,tworzą tobie drzwi przy iacielskiego domu ; lecz 
im  u  Jeepy* się zaznaiamiasz , im  więcey daiesz sie­
bie poznać, tern vvido< zme^y się przekonywasz, iż 
ta obojętność i zimne przy jęcia, nie są czem innem 
iak ostrożnością ebwa el-ną — zasługuy , a znay- 
dziesz prryiaeioł wierny cb i prawdziwy cb. Staray 
* ę  s( zerze podobać, a m iłość twoia znaydzie praw ­
dziwą wzaiemność. Dobre Angielki nie są zalotne 
i uw odzące, lecz dusza ich um ie czuć m iłość w ca- 
łey mocy i s ile , w całey gwałtowności i wielkości, 
to <•/ id ic nay droższe, to sj żeście niebian pozwolone 
cnotliw ym  śmiertelny m  na ziem i, nie iest u nieb 
igrasz!ą .dusza  Angielek um ie prawdziwie i stale 
kochać; ich powierzchowna obojętność-i zimnosć 
są także rosfropną ostrożnością, i dowodem  nie­
skażonych obyczaiów. Szukny a znaydziesz w Lon- 
dy nie wszelkie ukontentow anie, znaydziesz ie trw a­
ł e  i w arte zabiegów , ale szukay i staray się 
bo któż iest taki j co sie lada komu od! ry w a ?

Słow em  w Paryżu prz.yiemniey dla próżniaka 
szukającego samych zabaw znikom ych, w 'L ondy­
nie lubią bawić ludzie czynni i pracowici* Paryż 
opuseznsz z ukontentowaniem * z Londynu wyież, 
dzasz ze sm utkiem .

P  U S  T  E  L  JSI I  K  
z KTł \K O \y  SK TEPkO P il Z E D  M IE ŚC I A.

w fp a r s z a w ie  dn ia  9. C zerwca  18,17.
B a i . o  n .

(D okończenie.)
Proszę w ystaw ić sobie podziw ianie, i cała moc 

wrażenia na um yśle naym niey 5oo,ooo ludzi, przy­
patrujących sie tem u ziawisku. Odtąd puszczano 
się balonam i, można mówić na w yścig i, z L n g -  
d u n u , JMedy alauu , D y io n u ,  P aryża  aż do Sier­
pień i 7*ś5 , w którym  to,czasie smutny zdarzył sie 
przypadek. 1‘ierw szem i ofiarami powszechnego 
uniesienia by li Panowie P ild tre  D esrosiers  i S a in t  
Jtom ain . Chcieli przebyć ciaśninę K dletahską  
za pomocą podwóyney siły  w odorodu  i ognia Do­
świadczenie “kotek w zięło nay ol-ropnie) szy. Ha­
lon sie zai jł p ło m ien iem , a Żeglarze napowie­
trzni , " z wysokości naym niey ośmiu set sążni, 
W padli w m orze niedale! o B ow ogne, lisi,o tego 
itaieysra wystawiony Jest na pam iątkę ntonurnent 
nad b rzeeam i. poświęcony* niescześliw’ey wpra­
wdzie lecz .goduey podziwienia sm iałosci. .

Zdarzenie to przerażające nie zachwiało oibyagi 
sławnego B lanchard . W miesiąc potem  , to iest 
7 ..Września 1780 puścił się z A nglii, p rzebył cia- 
śninę m orską, i wysiadł w C a la is , g d z i e  łódka 
iego , złożona iako pomnik na ratuszu, do oziś 
dnia w całości się zachowuie x

Ten sain B lanchard  dat dowód większey iescze, 
ieśli rnożna, w tym  rodzaiu odwagi. Co tu o nim 
powiem zaświadczy cały B erlin . W iedney z i 
napowietrznych żeglug sw oich, dla złego w yboru 
m ateryiałów  użytych do napełnienia balonu , nie­
podobna m u by ło  wznieść się z przy got ow anem i 
do podróży narzędziami. Cóż czyni ! odeyrnuie 
wszystko od balonu a nawet i łódkę ; sam zaś zacze­
piwszy się iak można b y ło  u siatki ulatuie w gorę 
do znaczney w ysokości, i sczęśliwie przez bo m inut 
pobuiawszy w obłokach , zstępuie bez szwauku na 
ziem ię.

W 'W a rs za w ie  w roku zaraz 1786 pierw szy 
Pan O kraszew ski, w obecności h róla i dw oru , 
puścił z terasu balon , który poleciał ku 11 isle i 
upadł w O kuniewiei- O  tym że czasie L a w nils 
M iasta.Jan G idelski wzniósł także po razy kilka 
sczęśliwie swóy balon do znaczney wysokości; lecz 
widok podróży powietrzney dopiero uyrzała Tl ar  
szaw a  pierwszy raz w roku 1 7 8 9 , co by ła  winu; 
śm iałem u w szędzie, a zawsze scześliwemu B la n ­
chard■ Drugą w czasie ;-roletniego S ey m u , od­
b y ł Jan H rabia P o to c k i, ostatnie dw ie w roki 
i«o8  J P. Jo rd a k i K u p a ren tko ; widzieliśmy g( 
z przestrachem  , spadaiącego z wy sokości dwechse 
może sążni; balon iego , spoi ządzony będąc* pod ług 
pierwiastkowych sposobow M ontgo lfier a , zai; 
się płom ieniem  ; sczęściem upadł na piaskach po< 
P ow ązkam i, i przecie obeszło się bez kalectwa.

V\ szystkie te doświadczenia, maiące Jedynie n 
celu zaspokoić ludzką .ciekawość , zaczęły powoi 
z mody wychodzić. \V pożnieyszych czasach 
ważnieysze podrożę odbyli Z a m b ecca ri, Gay 
lwu ssać  i B io t ,  bo nie dla zabawienia widzów 
ale dla poznania własności powietrza w górnyc 
warsztwach atm osfery, Z a m b ecca ri, który si 
puścił 7.B o u o n i i ,  i chciał doświadczać kieruukj 
balonu , do tal Jey w zbił się w ysokośo , że-tow; 
rzyszowi sw^rnu A ndreo li i sobie palce n rąk o< 
m ro z ił, a inną rażą w padł w m orze • Adryatycl.it 
zkąd go sczęściem rybacy wcześnie doby li. Ga- 
L u ss ac i B io t  doszli do wysokością i eden ,,35 ' 
dni a i , .5.0 a *ażni Paryzkich. le n  ostatni zrówni 
się w ięc , z.« sczytem nay wy Ższey ■ na -ziemi goi 

( Czymburaho. W tych  wysokościach, iak ied<

/



tak d ru g i, uczuli p rzyk re  w  sob ie  zm ia n y ; k rew  
im  ustam i p ły n ę ła , h u m o ry  zbiegaiąc s ię , ból na 
nerw ach  sp raw ia ły  d o tk liw y , co w szystko pocho­
dzi lo od rzadkości p o w ie trz a , pośród którego baro ­
m e tr  i 2 ty lk o  cali skazyw ał.

W  czasie b itw y  pod  F le u ru s , sczęśliw ie raz 
ieden  balon u ż y ty m  został do sztuki w oienney. 
W szystk ie  iednak dośw iadczenia p rzekonały  dosta­
te c z n ie , przy naym niey  dotychczas , że kierunek 
balonu  zależy całkow icie^od  k ie runku  p o w ie trz a , 
a nie b y n ay m n iey  od ssposobow p rze m y c iu  ludz­
kiego.

N areszcie , k iedy iu i  naym niey  m yślano  o  ba­
lo n a c h , J P . G a ru e r in  w  roku 1797 o b u d z ił po­
w szechny zapał , -podaiąc d o . publiczney w iado­
m ości w y n alazek , laki ty lko  nayśm ielsza im a g i­
nary ia w yobrazić m oże. W yrachow aw szy  , iż 
ciężkość c ia ła  u trzy m ać  się potrafi w  p o w ie trzu , 
taym uiac horyzontaln ie znaczną część atm osfery  , i 
Że sprężystość żagla rozw ieszonego nad g łow ą , zna 
;.zny opó r staw ić  tnoźie - spadkow i , postanow ił za 
>omocą takiey m a ch in k i, iak nasze parasole (para- 
b u te ) ,  oddzielić się od balonu z nayw iększey ia- 
u ey  bądź w y so k o śc i, i pod ro zp ię ty m  żaglem  
w oim  zstąpić na ziem ię nie bacząc, że nayproęt- 

izy p rz y p a d e k , to  iest przechy lenie się n ie  piono- 
ve m achinki w  p o w ie trz u , przeszkadzając rozw i- 
lieciu żag la , m ogło*nieochyliną zgubę przynieść 
vynalazcy. V aa-.G arueriu  spuścił się ty m  sposo- 
jem  dw a razy na z iem ię . ' W  czasie pierw szego 
p ad k u , srogi na ch w ilę  m ie li widok p rzy to m n i; 
nachinka niezaraz chciała się rozw inąć, Pan G ar­
teria  zaczął spadać , z szybkością ok iem  nieści- 
n ioną- aż przecie w  końcu rozp ią ł sie ż a g ie l, spa- 
ek w o k ira ł c o ra z , i u s ta ł bez  naym nieyszego  
rzypadku.

TV ie m ogę lep iey  zakończyć h ro tk iey  w iadom o- 
ci tey  o bal ort a c h ,- ia k  opisaniem  ostatniey podró- 
y m ło d e y  Panny G a riie riu  , w  iesieni roku  18 1 5 ; 
łow a są Dziennikarza P aryzk iego  ;

« M łoda Panna G a rn e r iii , w  b ia łe y  su k n i, czo- 
0 m aiac kw iatam i ozdob ione, podobna b y ła  do 
fiary , którą prow adzą na o łta rz . P o p rz ed z ił iey  
odróź m a ły  balonik w ysłany na w ypróbow an ie  
ow ietrza. Z w róc iła  na niego oczy ; < a w idząc, 
e sie w znosił ku zachodowi i w pada ł w  p ro m ien ie  
soaecz.ne, co b y ło  przeszkodą dla oka ^w idzów , 
arzedzila p rzy tom nych  z w szelką sk rom nością,
> Redzie czekać aż się słońce zniży , aby ią lepiey 
oźna b y ło  -uważać w  iey locie. »
« N adeszła c ln v ila  pożegnan ia , przym ocow ano

do balonu łódkę i parasol nad nią zawieszono; Pan­
na G aruerin  wskoczyła z lekkością na swoie m iey- 
see, nie pokazawszy cienia nawet obawy , pozdro­
wiła pote'm obecnych chorągwią białą; nareszcie, 
dawszy rozkaz dziesięciu ludziom, którzy haiou 
ze wszystkich sil zatrzy my w ali, aby liny puścili 
na wolność, wzbiła się pędem strzały ku Niebu. 
Lot balonu nieskończenie byL siiny ; podróżna w
mgnieniu oka dostała się między chmury , a na 
dokończenie obrazu, widzieliśmy w tey chwili 
błySr awfcę, która balonowi zdawała się przy­
świecać w podróży. Miliiony oklaskow mieszały 
się z odgłosem grzm otu: codo mnie? ia tylko żal 
w  sercu , i łzy w oczach uczułem «

«ŁJmowiono się , że Panna Garuerin spadać 
zacznie po trzecim wystrzale harmatnym. Znak 
ten stanowczy date się słyszeć i trzy krotnie; oczy 
nasze trwogą przełażone, ledwie mogą patrzeć 
na balon, który szedł iescze w górę. . Już była na 
wysokości niezmierney : iedni lękali się, aby nie 
z e m d a a , zwłascza, że po-raz pierwszy wsiadła 
do lo d k i: inni , a to W naywięks/ey-części, rozu- 
m ieiąc, że wstrzymywana hoiaźnia , którąśmy 
wszyscy by 1 przeięci, chociaż wo’ni od niebezpie­
czeństwa, m yśleliśm y, ie  nie śmiała odciąć fa­
talnego sznurka, do którego iey życie było  przy- 
wiązanem , gdy znagła rozległ sie po ogrodzie głos 
przełęknienia, wszystkie twarze pobladły, 1)0 iuź 
nitka była odciętą, łódź i krzesło oddzielone od 
balonu, pogrąża ią się ;w przepaściach  T ym ­
czasem, machinka rozwiia swóy żagiel, otchłań 
się zamyka, a młoda nasza Rohatyrka, pohuia- 
wszy trochę w obłokach, zstepuie zwolna, i iak 
gdyby od niechcenia na tę ziemię, do ktorey ią 
wzywały wszystkie serca przytomnych. »

P .S . Mówią, że Pan R cieli a r d t , który z od- 
miennem wprawdzie powodzeniem , dosyć iednak 
sczoshWic odbył ostatnią dnia 1 1. Mafa r. b. w Uer- 
Lihie podróż napowietrzną , i teraz przybył do Po­
znan ia , ma zamiar ziechać do W  arszaw y, Żeby 
zwiedzić górne krainy hory zontu naszego.

W I A D O M O Ś C I  N A Y N O W S C E .
P O  B T  U  G  A T. t  I A .

W  Lizbonie uknowany by ł niebezpieczny spi­
sek , który iednakźe sczegóhoeyszem, sczęściem 
został odkrytym pierw iey , aniżeli'mógł pr/yyść 
do skutku, pomimo to, źe sie roschodz.ił po całem 
państwie. Freyre  dowodca spisku .aresztowanym 
został, i'Osadzonym w twierdzy S t Julien.

( Ju tra  doniesiem y o sczegołach. )


